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Wreszcie wróciliśmy do szkolnej normalności. Mo-
żemy pobyć ze sobą, zrobić coś dla siebie i dla in-
nych. Ten szczególny pod wieloma względami czas 

spędzamy, nadrabiając zaległości społeczne. Jedną z nich jest 
pisanie do gazetki, inną — jej lektura. 
	 Oddajemy w Wasze ręce numer wyjątkowy, skoncen-
trowany na uczniu — absolwencie, maturzyście, pierwszo-
klasiście… Być może KLON trafi również do przyszłego 
ucznia Katolika, który dzięki temu pozna naszą szkołę. 
	 O pasjach opowiedzą ci, których mijacie na korytarzu. 
O tym, jakie piętno Katolik jest w stanie odcisnąć na czło-
wieku, jak lata spędzone na Grzybowskiej wpływają na doro-
słe wybory, przypomną absolwenci. A to tylko niektóre z ar-
tykułów napisanych specjalnie dla Was. 
	 Miłej lektury!
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A jeszcze niedawno taka była nasza codzienność
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Kto nami rządzi?

Podobno historia lubi się powtarzać. Nic więc dziw-
nego, że rolę przewodniczących objęły dwie naj-
lepsze przyjaciółki, które już dwa lata wcześniej 

zdecydowały się zgłosić swoje kandydatury. Właśnie od 
tamtego pamiętnego wydarzenia naszym ulubionym zaję-
ciem są rozmowy do rana i nieprzespane noce.  

To właśnie my — Agata i Madzia. 
Zaufaniem obdarzyłyśmy też Wiktora Różańskiego z kla-

sy 3c oraz Nel Fituch — uczennicę klasy 2a. Nasz sztab po-
wstał na mocy silnych charakterów. Jesteśmy grupą gotową 
do działania i wprowadzenia w Katoliku innowacji.

Nasz plan wyborczy opiera się głównie na wypromo-
waniu liceum oraz zapewnieniu uczniom rozrywki w sze-
rokim rozumieniu tego słowa. Zacznijmy jednak od tego, 
co udało się nam zrobić do tej pory pomimo kwarantann 
w poszczególnych zespołach klasowych. 

Rozpoczęliśmy działalność dniem tematycznym. Za-
angażowało się w niego dużo osób. Zmotywowało nas to 
do dalszej pracy. 

Uczestniczyliśmy w różnych okolicznościowych wy-
darzeniach. Wspominaliśmy 11 listopada, rocznicę wpro-
wadzenia stanu wojennego, rocznicę wybuchu powstania 
styczniowego. W Zaduszki zapaliliśmy znicze na grobach 
osób, które uczęszczały do naszej szkoły i pracowały w niej. 

Organizujemy różnego rodzaju zbiórki charytatywne 
i  zbiórki artykułów do schroniska. Przy wsparciu Klau-
dii Skupień zbieramy artykuły dla walczących sąsiadów. 
Tym samym włączyliśmy się aktywnie w akcję „Solidarni 
z Ukrainą”. 

Wprowadziliśmy nowy wzór bluz szkolnych, które ku 
naszemu zadowoleniu, przypadłby Wam do gustu i cie-
szyły się wielkim zainteresowaniem! Wzięliśmy też udział 

w międzyszkolnym projekcie Speed Dating oraz zorgani-
zowaliśmy pocztę walentynkową. 

Na tym nie kończą się nasze działania! 
Aktywnie uczestniczymy w akcji promowania szkoły, 

dlatego też zaplanowaliśmy dla Was dużo wydarzeń, m.in. 
turnieje międzyszkolne i debaty oxfordzkie. W planach 
mamy także zorganizowanie festynu szkolnego, kolejnych 
dni tematycznych, różnego rodzaju konkursów, licytacji, 
warsztatów oraz wielu innych eventów, które, mamy na-
dzieję, będą cieszyły się Waszym zainteresowaniem! 

Często pytacie nas, czy tak naprawdę warto startować 
na stanowisko przewodniczących? 

To jest czas, w którym twierdząco możemy odpowie-
dzieć na to pytanie. 

Dla Waszych uśmiechów, dla radości z sukcesów — 
warto. 

Dziękujemy za zaufanie. 
Samorząd Uczniowski
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mencie, w którym mogę podzielić się z Wami swoimi doświadczeniami. 
A  przecież dosłownie wczoraj siedziałam w drugiej ławce sali numer 7 
i z niezwykłym skupieniem bilansowałam równania reakcji redoks potrzeb-
ne na zbliżającą się lekcję chemii. Czas minął niesamowicie szybko, szcze-
gólnie zlewające się w jeden dzień tygodnie pandemiczne. Tak czy inaczej 
cieszę się, że mogę napisać kilka słów i opowiedzieć, co u mnie. 

Jestem studentką IV roku kierunku lekarskiego na Gdańskim Uniwer-
sytecie Medycznym. Jak do tego doszło? Nie wiem. To znaczy, dla porząd-
ku, o leczeniu ludzi marzyłam od dziecka. Ale jednocześnie całe moje 
nastoletnie życie zarzekałam się, że studiować mogę tylko w stolicy. Ktoś 
miał dla mnie inne plany i wylądowałam nad polskim morzem. Chociaż 
nie uczę się do sesji przy dźwięku fal, a Bałtyk ma nadal 14 stopni latem, 
jestem niezwykle wdzięczna, że tu jestem. Poznałam genialną grupę lu-
dzi, z którymi pokonuję trudy i korzystam z uroków studenckiego życia. 
W  końcu od praktycznej strony poznaję przyszłą pracę — rozmawiam, 
osłuchuję, badam. Biorę udział w organizacji konferencji studenckich 
i staram się czerpać ze studiowania jak najwięcej. Po ponad roku nauki 
zdalnej towarzyszy mi w tym wszystkim pewna ekscytacja. 

Do rzeczy, które również wywołują u mnie silne emocje, należy niewąt-
pliwie organizacja ślubu z absolwentem Katolika z 2017 roku. Poza pięk-
nymi wspomnieniami, ogromem doświadczeń i zdobytej wiedzy ze szkoły 
wyniosłam również przyszłego męża. Ponieważ lepszej puenty nie znajdę, 
tutaj stawiam kropkę. Na koniec chciałabym życzyć wszystkim tegorocz-
nym maturzystom wytrwałości na ostatniej prostej. A skoro mogę sobie 
pozwolić (tak myślę) na odrobinę prywaty — pozdrawiam wszystkich 
i dziękuję tym, od których miałam szczęście uczyć się w Katoliku. 

Karolina Bińkowska

Co Cię czeka po Katoliku?

Moja przygoda z Katolikiem rozpoczęła się już od gimnazjum. 
W 2014 roku ukończyłam Katolickie Liceum Ogólnokształ-
cące. Z tych sześciu lat najlepiej wspominam udział w teatrze 

Scene oraz lekcje języka polskiego. Dzięki teatrowi zrozumiałam, że bar-
dzo dobrze czuję się podczas wystąpień publicznych, a uczucie tremy 
przed występem jest dla mnie bardzo motywujące. Na decyzję związaną 
z kierunkiem studiów wpłynęła również lekcja języka polskiego, na któ-
rej podejmowaliśmy próbę przeprowadzenia procesu sądowego Makbe-
ta. To właśnie wtedy zrozumiałam, że będę bronić ludzi i po ukończeniu 
szkoły (byłam na biochemie) postanowiłam wybrać studia prawnicze. 
Dość szybko rozpoczęłam praktykę w kancelarii prawnej, natomiast po 
zdaniu egzaminu wstępnego na aplikację adwokacką mogłam zacząć re-
prezentować klientów w sądach. Dla młodego prawnika jest to nie lada 
przeżycie, któremu towarzyszy ogromny stres połączony z niewyobra-
żalną ekscytacją, jednak w tych chwilach bardzo pomocne okazały się 
umiejętności, które nabyłam podczas zajęć z teatrologii oraz prób w te-
atrze Scene. Lata spędzone w tej szkole przyczyniły się do ukształtowa-
nia mojej osoby, za co jestem ogromnie wdzięczna.

Joanna Wasik

Kończąc dobrą szkołę, mamy szansę dostać się na wymarzony kierunek. Choć życie studenta jest 
ciekawe, z sentymentem wspominamy lata spędzone w liceum. Absolwenci Katolika odwiedzają 
nas bardzo często. Aktualnie większość z nich zdaje egzaminy, więc najlepszą formą komunikacji 
z nami są listy. Przesyłają w nich pozdrowienia z różnych zakątków Polski, dzielą się dobrymi ra-
dami. Oto niektóre z nich.

Cześć! Jestem absolwentką Katolika 
z 2018 roku. Muszę przyznać, że kie-
dy poproszono mnie o napisanie tego 

tekstu, nie podejrzewałam, że przyjdzie mi 
to z takim trudem. I nie chodzi wcale o brak 
weny twórczej, tylko fakt, że jestem już w mo-
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da ilość materiału do nauki, literatury do przeczytania (i zrozumienia 
;)) czy wymagających prac zaliczeniowych potrafi być przytłaczająca, 
szczególnie w okresie około sesyjnym, jednak nie widzę siebie w żad-
nym innym miejscu.

Jedną z wielu rzeczy, które wyniosłam z Katolika, jest świadomość, 
że nie samą nauką człowiek żyje, dlatego często udzielam się w studenc-
kich organizacjach. Obecnie jestem członkinią Koła Naukowego Psy-
chologii Sportu, w którym w zeszłym roku pełniłam rolę wiceprezeski. 
Organizujemy spotkania z ciekawymi ludźmi ze świata sportu (zawod-
nikami, psychologami, trenerami), a w najbliższym czasie planujemy 
zorganizować warsztaty dla sekcji sportowych, działających na Uniwer-
sytecie Warszawskim. Spełniam się również w SKN Psychoterapii „Dia-
log” w sekcji PR i mediów społecznościowych.  

Od pół roku ze studiowaniem łączę również pracę w sekretariacie 
ośrodka psychoterapii i psychiatrii. Moim głównym obowiązkiem jest 
obsługa pacjentów — rezerwuję ich wizyty, pośredniczę w kontakcie 
z terapeutami, przyjmuję płatności. Dbam również o komfort pracują-
cych w ośrodku terapeutów, zapewniam pomoc techniczną w przypad-
ku sesji odbywanych zdalnie i zajmuję się wszelkimi sprawami organi-
zacyjnymi związanymi z naszym zespołem. Praca w tym miejscu jest 
dla mnie szansą na zdobycie doświadczenia, podpatrzenie, jak terapeuci 
pracują na co dzień oraz na poznanie środowiska, w które wkroczę po 
zakończeniu studiów. A przynajmniej taką mam nadzieję! 

Życie studenta często bywa dalekie od ideału. Obowiązków i ocze-
kiwań przybywa odwrotnie proporcjonalnie do czasu pozostającego 
do odebrania dyplomu. Gdy mocno się czymś stresuję, lubię wrócić my-
ślami do czasów gimnazjum i liceum — wspominam wszystkie dobre 
rzeczy, które spotkały mnie w Katoliku ze strony nauczycieli, koleża-
nek i kolegów. Zawsze chętnie rozmawiam i spotykam się ze starymi 
znajomymi, nawet pomimo tego, że rozjechaliśmy się po całej Polsce. 
Ta  szkoła jest ważną częścią mojego życia i tego, kim jestem, dlatego 
bardzo mi miło, że nadal o mnie pamiętacie  i co jakiś czas mogę  „wsko-
czyć” na strony KLON-u. 

Asia Alberska

Rozpoczęcie studiów to niezwykle interesujący, ale także 
stresujący czas. Wszystko wydaje się takie nowe: znajomo-
ści, wymagania, a często też miasto, w którym zaczynamy 

swoją studencką przygodę. Dla mnie jest to Warszawa, gdzie od 
października studiuję germanistykę. Póki co mogę śmiało powie-
dzieć, że studia, choć nie należą do najłatwiejszych, dają mi dużo 
radości, ponieważ nie tylko poznałam tu przemiłe osoby, lecz 
także zdążyłam już nauczyć się wielu naprawdę ciekawych rzeczy. 
Gdybym miała pokrótce opowiedzieć, jak wygląda zdobywanie 
wiedzy na germanistyce, jest to połączenie nauki o kulturze, litera-
turze i polityce krajów niemieckojęzycznych, lecz także zgłębianie 
tajemnic samego języka i sposobów jego nauczania.

   Moja decyzja o złożeniu papierów na właśnie taki kierunek 
nie była jednak przypadkowa. W dużym stopniu przyczyniły się 
do tego lekcje niemieckiego w Katoliku, które dały mi możliwość 
zainteresowania się językiem, poznania go od strony zarówno 
teoretycznej, jak i praktycznej, chociażby poprzez wzięcie udziału 
w wymianie polsko-niemieckiej. Germaniści, których spotkałam 
na swojej drodze w naszej szkole, umocnili mnie w przekonaniu, 
że warto rozwijać się właśnie w tym kierunku.  W końcu pomy-
ślałam: „A co mi szkodzi?” i tym sposobem zostałam studentką 
germanistyki :).

Ania Lach

Cześć, jestem Ola! Część uczniów 
Katolika może mnie kojarzyć jesz-
cze ze szkolnych korytarzy — na-

ukę skończyłam w 2019 roku. Po napisaniu 
matury długo zastanawiałam się nad swo-
ją przyszłością, aż w końcu wybór padł na 
psychologię. Ryzyko się opłaciło, bo czuję 
się na tym kierunku wspaniale. Co praw-
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Od zakończenia mojej nauki w KLO minęło już prawie 5 lat. 
Podchodząc do matury, nie sądziłam, że ten czas zleci aż 
tak szybko. Obecnie kończę piąty rok prawa na Uczelni Ła-

zarskiego w Warszawie, co oznacza, że niebawem obronię tytuł ma-
gistra. Studia wspominam bardzo dobrze, a moje wyniki w nauce 
potwierdza fakt, że od drugiego roku pobieram stypendium rekto-
ra dla najlepszych studentów. Już za 5 miesięcy będę bronić pracę 
dyplomową o tematyce z zakresu prawa nieruchomości, natomiast 
pod koniec września planuję przystąpić do egzaminu wstępnego na 
aplikację notarialną. Z uwagi na wysoki stopień skomplikowania te-
stu naukę rozpoczęłam już teraz i mam nadzieję, że uda mi się zdać 
egzamin za pierwszym podejściem, aby w konsekwencji od stycznia 
móc nazywać się aplikantką notarialną. Osobiście twierdzę, że KLO 
otwiera wiele możliwości, a poziom, jaki trzyma od lat, wskazuje na 
to, że jest szkołą godną zaufania.

Eliza Stolarek

Młodym spoza naszej społeczności trudno zrozumieć, że do Katolika chodzi się 
z przyjemnością. Klimat tego miejsca sprzyja czerpaniu radości z doświadczeń dydak-
tycznych, odpoczywania i uczestniczenia w wydarzeniach szkolnych. Święty Filip Neri 
czuwa nad nami nieustannie. Oto, jak świeży narybek widzi KLO.

Nowy narybek o akwarium

Moje wrażenia z pobytu w KLO są bardzo pozy-
tywne. Poznałam tu wielu ciekawych i serdecznych 
ludzi, zarówno uczniów jak i nauczycieli. Dobrze mi 
się z nimi rozmawia i lubię przebywać w ich towa-
rzystwie. Ogólnie atmosfera w tej szkole jest bardzo 
rodzinna i czuję się tu dobrze. Cieszę się, że dokona-
łam takiego wyboru. Gdy wybierałam tę szkołę, nie przypuszczałam, 

że może stać się ona miejscem, do którego będę wracać 
z radością po dniach wolnych. Podczas jubileuszu 30-le-
cia wiele osób mówiło, że spędziło tu najlepsze lata swo-
jego życia. Teraz, mimo że jestem w Katoliku dopiero od 
paru miesięcy, rozumiem, co mieli na myśli. Już pierw-
sze dni zaczęły mnie zaskakiwać. Jestem pod wrażeniem 
rodzinnej atmosfery, która tu panuje.  

Ludzie, którzy odradzali mi wybór Katolika, nie wie-
dzą, w jakim tkwią błędzie. Lepiej trafić nie  mogłam. 
Tu jest magicznie.

Nie wiedziałem, że można tak dobrze czuć się 
w  szkole. Przychodzę tu z przyjemnością, ociągam 
się z powrotem do domu. To dla mnie nowe do-
świadczenie.

Dzięki temu, że puszczamy muzykę z Radiowęzła, 
przerwy są prawie tak atrakcyjne jak lekcje. Zdarza 
się nawet, że nie możemy się ich doczekać ;)

Będę zachęcał innych, żeby złożyli papiery do Katoli-
ka. Ma on tyle zalet, że nie sposób ich wymienić.

Gdy przychodzę do Katolika, jestem po prostu szczę-
śliwa. Zaskoczyła mnie pozytywnie postawa nauczycieli 

— zawsze pomagają, tłumaczą (nawet, jak mamy niekoń-
czące się problemy z przyswojeniem wiedzy). Mają do-
bre relacje z uczniami.

W klasie panuje dobra atmosfera. Dogadujemy się, 
pomagamy sobie i wspieramy się wzajemnie. Na na-
uczycieli można liczyć nie tylko w sprawach dydaktycz-
nych, ale także w przypadku codziennych problemów.

Wiem, że te cztery wspólnie spędzone lata będą 
niezwykłe.

Uczniowie pierwszej klasy
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Moja historia z fotografią miała dość nieregularny bieg. Wszystko 
zaczęło się od tego, że wiele lat temu jeździłam z mamą do jej sze-
fowej, żeby pobawić się z jej dziećmi. Ciekawiło mnie, nad czym 

pracują, więc czasami tak zaglądałam. Wszędzie było pełno zdjęć i albumów. 
Praca mojej mamy polegała na fotografowaniu wyjątkowych wydarzeń, upa-
miętnianiu uroczystych chwil. Lubiłam przyglądać się, jak sortuje zdjęcia 
albo pomagać jej przy wklejaniu wywołanych już fotografii do albumów. 
Zawsze mnie to fascynowało. Gdy mama odeszła z pracy i zmienia zawód, 
ja też na chwilę zapomniałam o zdjęciach. Po latach zdecydowałam jednak, 
że kiedyś chcę zrobić w tym kierunku coś więcej. 

Na początku robiłam zdjęcia telefonem. Nie był to jakiś wyjątkowy sprzęt, 
ale mi to nie przeszkadzało. Potrafiłam zatrzymać się na środku drogi i poło-
żyć się na trawie, żeby uchwycić chwilę. Widziałam piękno tam, gdzie trud-
no je było dostrzec. Z roku na rok osiągałam coraz lepsze efekty. 3 lata temu 
mama zrobiła mi niespodziankę i podarowała prawdziwy aparat. 

Dużą rolę w rozwijaniu mojej pasji odegrała właśnie szkoła — nasz Katolik. 
Gdy Ksiądz Prasek dowiedział się, że robię zdjęcia, poprosił, żebym zo-

stała szkolnym fotografem (oczywiście asystentką pana Rafała). Za każdym 
razem, gdy miałam możliwość uczestniczyć w życiu szkoły, pełniąc tę funk-
cję, czułam się spełniona. Robiłam to, co kochałam robić i mimo stresu, któ-
ry na szczęście mnie motywował, dawałam sobie radę. 

Znajomi czasami pytają, co widzę w tym fotografowaniu. Dzięki temu, 
co robię, pokazuję świat z innej perspektywy, mogę uwiecznić coś, co już się 
może nie powtórzyć. Zdjęcia to wspomnienia, to sztuka, ale także zaangażowanie, godziny pracy i ciągłe doskonalenie się. 
Jednak, jeśli człowiek kocha to robić, będzie gotowy na wszystko, żeby osiągnąć cel.

Samanta Redel

Pasjonaci z Katolika
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Malowanie i rysowanie to moja pasja, ale też 
ucieczka od rzeczywistości. Maluję, odkąd pa-
miętam - na ścianach, kartkach, płótnie. Jestem 

samoukiem – talent prawdopodobnie odziedziczyłam po 
pradziadku. Gdy miałam 13 lat, rodzice postanowili zapi-
sać mnie na zajęcia dodatkowe, na których dokształciłam 
się i nauczyłam wielu rzeczy. 
	 Maluję głównie na zamówienie, ale robię też 
prezenty dla bliskich. Specjalizuję się w krajobrazach, 

postaciach biblijnych, zwierzętach lub rzeczach, 
których wykonanie wymaga szczególnej precyzji. 
Najczęściej goni mnie deadline, jednak są momenty, 
kiedy czuję natchnienie, chęć stworzenia czegoś. To 
dla mnie najbardziej odprężająca i wyciszająca forma 
relaksu.

Aleksandra Ryśkiewicz

Rysuję, odkąd pamiętam. Będąc dzieckiem, każde popołu-
dnie spędzałam na podłodze z kartką i zestawem kredek. 
Nie traktowałam tego poważnie aż do 2017 roku — zaczę-

łam wtedy częściej korzystać z Internetu, co zaznajomiło mnie 
z pracami wielu bardzo utalentowanych artystów. Otworzyło to 
przede mną nowe perspektywy, zapragnęłam tworzyć rysunki 
równie przyjemne dla oka co te, które zobaczyłam w sieci. 

Uczyłam się, eksperymentując. Przyglądałam się uważnie pra-
com, które najbardziej przypadały mi do gustu i dodawałam wy-
brane elementy do własnego stylu — sposoby na rysowanie po-
szczególnych części ciała, techniki cieniowania itp. Uczyłam się 
budowy ludzkiego ciała, analizując zdjęcia modeli i szkice anato-
miczne z książek od biologii. Początkowo rysowałam tylko w ze-
szycie szkolnym, później zaczęłam próbować innych technik, ta-
kich jak rysunek cyfrowy (z użyciem telefonu i komputera).

Najbardziej lubię rysować ludzi. Każda postać, którą kreuję, 
ma za sobą całą historię — pochodzenie, imiona, relacje z innymi 
postaciami. Wkładam w to dużo pracy. Piszę w swojej głowie dłu-
gie opowieści, a niektóre z nich planuję przenieść kiedyś na papier.

Moje prace nie są idealne, ponieważ wciąż się uczę. Nauka 
rysunku to proces bardzo długi i wymagający poświęceń, jednak 
zdecydowanie wartościowy. Najważniejsze jest to, że sprawia mi 
to radość! Mam nadzieję, że uda mi się związać swoją przyszłość ze sztuką. 

Życzę wszystkim młodym artystom siły do rozwoju i niesłabnącej inspiracji!
Zuzanna Barszcz
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NIEPAMIĘĆ — słowa, które pojawiają się w naszej gło-
wie i po chwili znikają, zapadając się w czarną cze-
luść. Siedzi Zapomniana. Ciemna, utkana z wiatru 
i wyrwanych przez niego, z kontekstu zdań postać 
pieczołowicie przyklepuje górę uleciałych z ludzkich 
umysłów wyrażeń i sformułowań. Gryzie literę „A” i 
dobiera się do „Ż”.

ŻYCIE — siedzi sobie Początek, czekając, aż stanie się 
Końcem. Zwija wstążkę. Czasem ją naderwie, czasem 
pogłaszcze, czasem rozciągnie, a czasem utnie.

MYŚL — błysk, który należy sfotografować, aby zrobił ka-
rierę.

SŁAWA — słodki napój gorzkiego szczęścia.
DZIEŃ — białe pole na szachownicy życia, które należy 

pokolorować.
SMUTEK — szara dama, która melancholijnie gra na 

zmęczonych strunach ludzkiego umysłu. 
DOBRO — biały płaszcz z guzikami. Aby go przywdziać, 

trzeba się napracować, ale gdy już uda się to zrobić, 
wyglądamy w nim pięknie.

ZŁO — czarny płaszcz z suwakiem. Łatwo go przywdziać, 
ale gdy to zrobimy, wyglądamy w nim źle, a suwak 
trudniej odsunąć niż zasunąć.

KŁAMSTWO — czarna farba, którą zmywa deszcz.
PRAWDA — laminowanie zapisanej karty życia.
PRZYJAŹŃ — wydłużająca się nić, którą z jednej strony 

tworzy jeden byt, a z drugiej — drugi.
MIŁOŚĆ — materiał istnienia stworzony z nici dobrych 

uczuć. Gdy jedna nić się przerwie, nic się nie stanie, 
ale gdy wiele z nich straci ciągłość, powstanie dziura 
strachu, która jest przejściem dla Zguby.

KŁÓTNIA — niszczycielska burza, po której należy po-
sprzątać.

ZŁOŚĆ — piorun, który możemy wysłać albo w niebo, 
albo na ziemię.

NIENAWIŚĆ — klucz do bram Piekieł spsikany perfu-
mami zemsty.

LĘK — szlaban, który ciężko otworzyć, ale nigdy nie jest 
to niemożliwe.

ZYSK — dokładka potrawy, która sprzyja tyciu.
STRATA — odtrutka na odurzające trunki, powodująca 

jednak trwały uszczerbek na zdrowiu.

Julia Byszewska

Oto pomysł Julii, jak źródło wiarygodnej i rzetelnej wiedzy przedstawić w poetyckich 
sposób. Co Wy na to?

DEFINICJE

Definicje różnych słów to nasza szkolna codzienność. Kojarzą nam się z nauką i czymś totalnie przyziemnym. 
Ciekawi Was, czy można by było napisać je jakoś bardziej poetycko? Przekonajmy się!

Oj, zdziwiłbyś się, drogi czytelniku, jakbyś się do-
wiedział, w jakich warunkach ten tekst powstaje i 
co powinnam teraz robić zamiast pisania. Nieste-

ty tak to już jest. Czasu na wenę nigdy się nie wybiera. Ona 
niespodziewanie wślizguje się w plany i cicho szepcze: 

„Pisz”. Bez niej nigdy nic sensownego nie powstanie, więc 
czasem trzeba porzucić zaplanowane zajęcie na rzecz tej 
wyższej sfery, jaką jest pisanie. Dzisiaj spróbuję wprowa-
dzić Was w świat pisarki. W mój świat. Co prawda młodej 
i niedoświadczonej, ale jednak z pasją, którą chce rozwijać 
i którą kocha jak najlepszego przyjaciela wypełniającego 
rażące nudą luki w czasie. Ludzie mają różne pasje. Każda 
z nich jest na swój sposób wyjątkowa. Jednak pisanie ma 
coś, czego naprawdę ze świecą szukać w innych. Jest ono 
najbardziej oderwane od rzeczywistości i tylko dzięki nie-
mu możemy szybować po niebie bez przeszkód i nie ogra-
nicza nas żadna rzeczywistość. Podczas pisania człowiek 
jest wolny, może tworzyć własne światy i historie pozba-
wione jakichkolwiek ograniczeń ze strony wszelkich ma-
terialnych spętań. Aby ułatwić zrozumienie powyższego 
stwierdzenia, przywołam kilka przykładów. Tancerz nie 
może wznieść się w powietrze, żongler nie sprawi, że piłka 
poleci w kosmos i wróci, a śpiewak ma przed oczami lub 
w myśli tekst, którego musi się trzymać. Każdy z nich ma 
na swojej drodze przeszkody, których nie jest w stanie po-
konać. Pisanie to jedyna pasja, w której można wymyślić 
dosłownie wszystko. Latające kartki, śpiewające gwiaz-

dy, podróże w czasie, magiczne zdolności i wiele więcej. 
Uwielbiam fantastykę i właśnie to najbardziej cenię w 
moim hobby. Trudno uwierzyć, że zwykła kartka i długo-
pis mogą tak wiele... Jednak tworzenie wspaniałych dzieł 
będących odbiciem fantastycznych rzeczywistości nie jest 
jedynym zastosowaniem mojej pasji. Obiecałam, że wpro-
wadzę Was w mój świat. Spokojnie, nie zapomniałam o 
tym. Opowiem Wam teraz, w czym pomaga mi moja pasja. 
Pisanie ma jedno zastosowanie, o którym mało kto wspo-
mina: pomaga ułożyć myśli. Wydaje mi się, że bez tego 
moje życie mogłoby wyglądać całkiem inaczej. Nie wiem 
dokładnie jak, ale jestem pewna, że byłoby o wiele gorsze i 
w mojej głowie panowałby nieustający chaos. Wylewanie 
myśli na papier nie jest dla mnie tylko formą pozbycia się 
stresu, ale także uporządkowaniem moich opinii. Dzięki 
temu dowiaduję się, jak naprawdę się czuję i nie mogę już 
po chwili zapomnieć o tym, co mnie martwiło i dlaczego. 
Prowadzenie pamiętnika nie jest tylko zabawą dla małych 
dzieci. Ma ono praktyczne zastosowanie, które pomaga 
żyć i rozumieć samego siebie. A ty? Czym się interesujesz? 
Zastanów się. Jeśli czasem czujesz, że czegoś Ci brakuje, 
że zwykły, materialny świat Ci nie wystarcza, nie bój się 
sięgnąć po długopis. On cały czas na Ciebie czeka i ma 
nadzieję, że zostanie użyty do czegoś innego niż rozwią-
zywanie zadań z matematyki. Nie krępuj się. Spróbuj. To 
daje więcej, niż myślisz. 

Julia Byszewska 

A wtedy z mroku wyłonił się... długopis
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Walentynkowy wywiad z parą z Katolika

Jak długo jesteście razem?  Jak się poznaliście?  Kto 
wyszedł z inicjatywą?

Ola: Prawie 3 lata. Poznaliśmy się na zielonej szkole w 
pierwszej klasie i po dwóch tygodniach znajomości byliśmy już 
parą. Mikołaj od pierwszych dni wycieczki wychodził z inicja-
tywą, ale zaczęłam zwracać na niego uwagę dopiero kiedy jako 
jedyny z grupy poczekał na mnie, gdy schodziliśmy z góry — od 
tamtego czasu cały czas ze sobą rozmawialiśmy.

Jak reagują na wasz związek koledzy i nauczyciele?
Ola: Jedyne co słyszałam od znajomych na nasz temat, to 

to, że super razem wyglądamy i niektórzy zazdroszczą tego, że 
chodzimy razem do szkoły. Na początku związku ludzie zakła-
dali się, że będziemy razem maksymalnie 2 miesiące. Nauczy-
ciele natomiast nic nie mówią. Jedynie Sorka Dymel bywa zła, 
jak spóźniam się na chemię :)

Mikołaj: Znajomi cieszą się, że jestem szczęśliwy z Olą. Na 
początku też słyszałem, że długo nie pociągniemy. Na przekór 
tym komentarzom jesteśmy razem już prawie 3 lata.

Taki związek pomaga czy przeszkadza w życiu szkolnym?
Ola: Ciężko być w związku w liceum z uwagi na naukę i brak 

czasu po lekcjach. Jednak mamy dwa dni, czasem trzy w tygo-
dniu, kiedy możemy się spotkać na parę godzin po lekcjach.

Mikołaj: Często nie ma czasu na spotkania po szkole. Im bli-
żej do matury, tym mamy mniej czasu, ale nie zaniedbujemy się.

Czy chcielibyście podzielić się z nami jakąś zabawną hi-
storyjką, jaką przeżyliście?

Ola: Wyjechałam na rok i byliśmy ze sobą na odległość. 
Mimo młodego wieku i ciężkiego dla nas czasu daliśmy radę 
i  nadal jesteśmy razem. Ten rok dał nam popalić, ale wydaje 
nam się, że mogliśmy się dzięki temu rozwinąć — dużo nam to 
dało do myślenia.

Co sprawia, że jesteście dla siebie wyjątkowi?
Ola: Mikołaj jest dla mnie wyjątkowy. Nigdy żadna osoba 

nie była przy mnie tak długo, nigdy nie miałam 
takiego chłopaka. Odkąd pamiętam, miałam pro-
blemy ze znalezieniem wartościowej osoby - ta-
kiej, która będzie ze mną na dobre i na złe. Taki 
jest właśnie Mikołaj. Zawsze, gdy mam potrzebę, 
przyjeżdża lub dzwoni, wspiera mnie. Od początku 
dogadujemy się i uzupełniamy. Mimo że często nie 
ma czasu i trzeba dużo z siebie dać, żeby dobrze się 
uczyć i jeszcze zadbać o związek, nie wyobrażam 
już sytuacji, że nie jesteśmy parą.

Mikołaj: Oli mogę zaufać i wszystko jej powie-
dzieć. Zawsze mogę na nią liczyć i wiem, że zawsze 
będzie przy mnie, na dobre i na złe. Mam w niej 
zawsze oparcie i to sprawia, że jest dla mnie wy-
jątkowa.

Dziękujemy za rozmowę.
Z Olą Ryśkiewicz i Mikołajem Gawrońskim 

rozmawiała redakcja KLON-u
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Dlaczego Katolickie Liceum Ogólnokształcące 
im. św. Filipa Neri jest dla nas szczególnie ważne? 

Martyna: W Katolickim Gimnazjum byłam 
od 2009 roku i nie znałam w klasie nikogo. W życiu bym nie 
pomyślała, że w klasie równoległej rozpoczął naukę pewien 
chłopak, którego dziś nazywam mężem. Ale do ślubu czy 
nawet przyjaźni była daleka droga. Ucząc się w gimnazjum, 
wiedzieliśmy o sobie tylko tyle, że chodzimy do dwóch rów-
noległych klas.

Łukasz: Będąc w gimnazjum, lepiej znałem mamę Marty-
ny niż ją samą, ponieważ była moją wychowawczynią.

W dalszym etapie edukacji wybrałem II LO im. Marii 
Konopnickiej, ale po pierwszym tygodniu wróciłem do Katoli-
ka i trafiłem do klasy z Martyną. 

Martyna: Wybór liceum to ważna decyzja. Dlatego zde-
cydowałam: zostaję w Katoliku! Wybrałam profil matema-
tyczno-fizyczny i w 2012 roku rozpoczęłam licealną przygodę. 
Łukasz był dla mnie jedynie kolegą z klasy.

Łukasz: Później przypadek sprawił, że na matmie sie-
dzieliśmy razem w ławce. Na jednej ze szkolnych wycieczek 
w II klasie liceum zakolegowaliśmy się, potem były pierwsze 
przyjacielskie spotkania, a także wspólnie spędzane przerwy. 
Przyjaźń kwitła, aż w końcu zaczęliśmy patrzeć na siebie tro-
chę w inny sposób.

Martyna: Pierwsze tematy naszych rozmów były bardzo 
romantyczne. Zaczęło się od pytań Łukasza o pracę domo-
wą na następny dzień. Nie myśleliśmy wówczas, że mogłoby 
to  przerodzić się w jakąś bliższą relację. Pomoc w trudnych 
zadaniach i siedzenie w jednej ławce na matematyce (matema-
tyka łączy ludzi!) sprawiły, że zaprzyjaźniliśmy się i coraz czę-
ściej można było znaleźć wspólne tematy do rozmów w szkole 
czy poza nią w gronie znajomych. 

Nagle poczuliśmy, że jesteśmy dla siebie bliscy. Na kilka 
miesięcy przed maturą zdecydowaliśmy się na następny krok. 
Krok był poważny, ponieważ od tej pory do szkoły przycho-
dziliśmy jako para.

Zawsze będziemy wdzięczni Katolikowi za to, że nas połą-
czył. Mimo że studiowaliśmy w różnych miastach, do dziś je-
steśmy razem. Od 2021 roku możemy odwiedzać mury szkol-
ne jako żona i mąż!

Łukasz: Na fundamentach przyjaźni zbudowaliśmy miłość, 
która ze szkolnej ławki zawiodła nas przed ołtarz, gdzie po-
wiedzieliśmy sobie sakramentalne „tak”.

Martyna i Łukasz Woźniakowie, absolwenci z 2015 r.

Katolik połączył nas na zawsze
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STUDNIÓWKA 2022
5 stycznia 2022 r. to data, na którą z utęsknieniem czekali nasi tegoroczni maturzyści. Mnó-

stwo przygotowań, organizacji, godzin poświęconych na planowanie tego wyjątkowego dnia, dobór 
idealnego stroju, wszystko po to, aby ten pierwszy, najważniejszy bal w życiu pozostał w pamięci 
każdego jak najdłużej. Zapewne każdy z nas jest ciekawy, jak przebiegała uroczystość. Poprosili-
śmy jedną z maturzystek o krótką relację.

Tak mogę podsumować naszą studniówkę. Czekał 
na nią z utęsknieniem chyba każdy tegoroczny 
maturzysta, w tym ja. Ten wieczór miał sprawić, 

że  choć na chwilę oderwiemy się myślami od stresu, 
przygotowań związanych z maturą. Szczerze mówiąc, 
nie sądziłam, że ta noc będzie tak udana. Każdy zresztą 
był bardzo pozytywnie zaskoczony efektem finalnym. Je-

śli chodzi o mnie, bawiłam się naprawdę świetnie i wcale 
nie byłam zmęczona. Chciałam cieszyć się każdą chwilą 
i  wykorzystać ten czas jak najlepiej. Teraz, dzięki zdję-
ciom i  nagraniom, mogę wracać myślami do tej szalo-
nej nocy! Myślę, że studniówkowe wspomnienia zostaną 
ze mną na długo.

Amelia Indyka

Wszystko, co dobre, szybko się kończy!
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fot. Szymon Wykrota — cozadzien.pl



12 KLON — marzec 2022

O przyszłości z maturzystami
Naszym tegorocznym maturzystom zadaliśmy pytania dotyczące ich przyszłości. Oto one: 
1. Czy wybrane przez Ciebie studia będą choć po części Twoim hobby? 
2. Czy będziesz tęsknić za ludźmi, których tu poznałeś/łaś?

1 Chciałabym, żeby tak było, ale mam zbyt dużo zain-
teresowań, żebym mogła wybrać jedną drogę kształ-

cenia. Kierunki studiów zawężają moją definicję hobby, 
więc kieruję się głównie tym, czego lubię się uczyć. Na-
uczyciele w Katoliku prowadzili wszystkie lekcje cieka-
wie, przez co straciłam orientację, które studia byłyby 
dla mnie najlepsze. 

2 Oczywiście. Spędziłam tu sześć lat, których nie ża-
łuję w żadnym stopniu. Poznałam szkołę, uczniów 

i nauczycieli można powiedzieć od podszewki. Miłą, 
rodzinną atmosferę mogłam poczuć już na wycieczce 
integracyjnej. Bałam się tego, że nie spotkam tam żad-
nych przyjaciół i przejdę tę szkołę bez większych zna-
jomości, ale byłam w dużym błędzie. Pomimo tego, że 
nikt nikogo nie znał i widzieliśmy się po raz pierwszy w 
życiu, każdy był otwarty i pomocny, a ja nie poczułam 
najmniejszego odrzucenia ze strony moich rówieśników 
i nauczycieli. Prace grupowe i zabawy nie były dla nas 
żadnym problemem, bo od początku byliśmy zgranym 
zespołem i zaufaliśmy sobie. Na tej wycieczce poznałam 
również trzy ważne dla mnie osoby. Pamiętam moment, 
gdy trafiłyśmy do jednego pokoju. Każda była cicha, nie-
śmiała i spokojna. Nie mogłyśmy znaleźć tematów do 
wspólnych rozmów, a jeśli już jakiś ciekawszy temat się 
pojawiał, to i tak rozmowa trwała jedynie chwilę. Nie 
sądziłam wtedy, że mamy wiele wspólnego i że zostanie-
my przyjaciółkami. Dzisiaj wiem, że jesteśmy podobne 
do siebie (choć tak różne): Ania lubi się rządzić, ale jest 
też opiekuńcza i żywiołowa oraz kocha książki; Hania 
jest utalentowana, uwielbia muzykę i plastykę; Maja to 
umysł ścisły, z pozoru cicha, ale tak naprawdę zawsze ma 
coś do powiedzenia. A ja? Uwielbiam książki, muzykę i 

zawsze staram się pomóc. 
Jesteśmy naprawdę różne, 
wiele nas dzieli, mimo 
to zawsze się wspieramy 
i trzymamy razem. Na-
uczyciele są bardzo wy-
rozumiali dla uczniów. 
Podchodzą do każdego 
indywidualnie, każde-
mu doradzają i pomaga-
ją. Można do nich nawet 
bez większego problemu 
podejść i porozmawiać 
na tematy, które nie doty-
czą bezpośrednio szkoły. 
Dzięki temu mogę śmia-
ło powiedzieć, że Katolik 
to wielka rodzina. Lekcje 
w szkole są bardzo ciekawe, szczególnie wtedy, gdy na fi-
zyce pani Chmielewska porównuje uczniów do fal, albo 
robi z nich bohaterów różnych „fizycznych” opowieści 
(nieraz są to opowieści wręcz śmiertelne!), żeby poka-
zać, jak działa dane prawo fizyczne. I tak w sekrecie po-
wiem, że w życiu lepiej i łatwiej mi się nie uczyło fizyki. 

Ciężko mi będzie opuścić szkołę, która nie przypo-
mina szkoły z definicji. Niewiele takich trafia się w życiu. 
Będę również tęsknić za ludźmi, którzy tworzą Katolika. 
Nie jestem pewna przyszłości i nie wiem, jak będzie wy-
glądało moje życie, ale na pewno wrócę tu nie raz. I będę 
wspominać ten piękny czas oraz to szczególne miejsce, 
w którym spotkałam swoich przyjaciół. 

Zuzia Figura

1 Bardzo długo zastanawiałam się nad tym, jaki kie-
runek studiów wybrać, żeby był on jak najbardziej 

zgodny z moimi zainteresowaniami i dziedzinami, w 
których czuję się dobrze. Wciąż nie podjęłam ostatecz-
nej decyzji, ale chciałabym, żeby moja przyszłość  zwią-
zana była z pracą z innymi ludźmi, ponieważ od zawsze 
sprawiało mi to dużą przyjemność. Lubię próbować 
nowych rzeczy. Zależy mi na tym, żeby wybrać studia, 
które dadzą mi wiele satysfakcji i możliwości. Na ten 
moment psychologia i prawo to kierunki, które są mi 
najbliższe. Myślę, że zainteresują mnie i dadzą podsta-
wę do dalszego realizowania się. Mimo to wciąż jestem 
otwarta na nowe pomysły i możliwości, które dadzą mi 
najwięcej radości. 

2 Już niedługo będę musiała zamknąć pewien etap 
swojego życia, który rozpoczął się aż 6 lat temu. 

Wtedy zdecydowałam, że będę kontynuować edukację 

w Katoliku. Aż trudno uwierzyć, że ta przygoda powoli 
dobiega końca. Dla mnie był to czas wielu zmian i do-
świadczeń. To tutaj odnalazłam ludzi, których dzisiaj 
mogę nazwać prawdziwymi przyjaciółmi. Niektórych 
znam od samego początku i często wydaje mi się, że wie-
my o sobie już niemal wszystko. Do tej pory pamiętam, 
jak przekroczyłam mury szkoły i wymieniłam pierwsze 
spojrzenia z osobami, które są mi dziś naprawdę bliskie. 
Przez tyle lat zdołaliśmy zbudować mocne i szczere re-
lacje. Teraz dostrzegam dopiero, ile razem przeżyliśmy 
jako klasa, grupa znajomych, przyjaciół.   Wspólnie się 
uczyliśmy, poznawaliśmy świat, przeżywaliśmy wzloty i 
upadki. Obok ciężkiej nauki i obowiązków były wyjścia i 
zabawa. Mam nadzieję, że będziemy kontynuować zna-
jomości, gdy już opuścimy szkołę.

Amelia Indyka
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1 Wybrałam kierunek, który niewiele ma wspólnego z 
moim hobby, ale za to daje możliwość rozwoju tema-

tów, które mnie interesują. W zakres ekonomii wcho-
dzi rozwój gospodarki na całym świecie. Szczególnie w 
obecnym czasie jest to coś, co wywołuje u mnie duże 
zaciekawienie. Wierzę, że dzięki tym studiom poszerzę 
swoją wiedzę na ten temat.

2 Wkrótce moja przygoda z Katolikiem dobiegnie   
końca. Idąc do tej szkoły, nie znałam wielu osób, nie 

wiedziałam, kogo tam spotkam ani z kim się zaprzyjaź-
nię. Teraz mogę śmiało powiedzieć, że mama w Kato-
liku prawdziwych przyjaciół. Niektórzy są dla mnie jak 

członkowie rodziny. Opusz-
czając szkolne mury na pew-
no będę tęskniła za tym, co 
przez wiele lat było moją 
codziennością. To nieunik-
nione. Wiem jednak, że z 
najbliższymi nie stracę kon-
taktu. Być może będziemy 
nawet bliżsi sobie, ponieważ 
planujemy wejść razem w 
dorosłe życie. 

Iga Kowalczyk

1 Osobiście mam to szczęście, że dziedzina, którą wy-
brałem, czyli informatyka, pokrywa się w pełni z mo-

imi zainteresowaniami. W dodatku aktualnie bardzo się 
rozwija i wydaje mi się, że jest potrzebna. Jest też zróż-
nicowana, cały czas pozostając w generalnym środowi-
sku nauki programowania. Jest duża różnica między np. 
GameDevem (który też dzieli się na wiele podkategorii), 
zarządzaniem bankowymi bazami danych czy projekto-
waniem stron internetowych.

2 Na tym etapie przyzwyczaiłem się do tego, że ludzie 
odchodzą - nie potrzeba do tego wielkiego dystansu, 

czy nawet zmiany szkoły. Mimo to, na pewno będę tę-
sknił za przyjaciółmi, których poznałem w Katoliku, na-
wet za samymi znajomymi twarzami, które widzi się na 
korytarzu szkolnym. Poznałem tutaj najbardziej warto-
ściowych, szczerych i ambitnych ludzi.

Piotr Kotowski

1 Moje hobby to muzyka i pisarstwo. O ile pasję do 
pisania odkryłam dopiero w liceum, muzyką intere-

sowałam się od dziecka. Odkąd ukończyłam 10 rok ży-
cia, regularnie chodzę na orkiestrę. Jest to dla mnie bar-
dzo ważne środowisko, więc z wielkim bólem myślę o 
rozpoczęciu studiów, gdyż to jest jednoznaczne z odej-
ściem z zespołu. Prawdopodobnie na tym etapie życia 
zawieszę tę pasję, gdyż granie indywidualne nie daje mi 
takiej radości, co uczestniczenie w próbach i ,,składanie’’ 
utworu tak, żeby te pojedyncze dźwięki grane w odpo-
wiednich momentach razem tworzyły piękną melodię. 
Co do mojego drugiego hobby, chciałam zabrać się za 
nie na poważnie, gdy już będę na studiach. Moim ma-
łym marzeniem jest kiedyś coś wydać, choć, szczerze 
mówiąc, powoli zaczynam się bać, że studia mnie ab-
solutnie pochłoną i nie będę miała czasu na dodatkowe 
rozwijanie siebie. Być może to tylko moje pesymistycz-
ne podejście, a być może właśnie tak będzie wyglądać 
dorosłe życie.

2 Zaczynając liceum, bardzo się bałam, że nie znajdę 
tutaj żadnych znajomych. Pamiętam nawet, jak sama 

siebie przekonywałam, że szkoła to w końcu miejsce do 
nauki, więc na spokojnie dam sobie radę bez jakiś głęb-
szych znajomości. Z takim nastawieniem rozpoczęłam 
rok szkolny. Ku mojemu zaskoczeniu już w pierwszych 
dniach września zupełnie przypadkowo nawiązałam 
wiele kontaktów. Naprawdę nie spodziewałam się, że 
te nic nie znaczące rozmowy zaowocują tak ciekawymi 
znajomościami. Przez to, że moja klasa jest podzielona 
na dwa zupełnie różne profile, ciężko jest nam się zgrać, 

chociaż i tak uważam, 
że mamy dosyć dobre 
relacje, co potwierdzają 
m.in. ciekawe rozmo-
wy na grupie klasowej. 
Trudno nie wspomnieć 
również o nauczycie-
lach, którzy także mają 
ogromny wkład w to, 
jak właściwie wygląda 
szkolne życie. Prawdą 
jest, że rzeczy, które 
omawiamy na lekcjach, 
są zazwyczaj wymaga-
jące, a materiału jest 
bardzo dużo, jednak 
idąc na zajęcia, zawsze 
cieszę się, że na nich będę. Cenię sobie w naszej szkole 
to, że nawiązanie dobrego kontaktu z nauczycielem jest 
takie proste, w związku z czym lekcje w mojej klasie to 
nie tylko suche przekazywanie faktów, ale także dysku-
sje i rozmowy, które zawsze umilają czas. Szczerze, to 
bardzo ciężko jest mi sobie wyobrazić, że niedługo będę 
musiała całkowicie zmienić środowisko, do którego się 
tak przywiązałam. Czuję się tutaj bardzo komfortowo i 
jakoś nie dociera do mnie, że przyjdzie moment, w któ-
rym spędzanie czasu pod salą numer 19 przestanie być 
moją codziennością i będę musiała zaaklimatyzować się 
w nowym otoczeniu i nieznanym mieście.

Natalia Fokt
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2 W Katoliku jestem od gimnazjum, co oznacza, że spędziłam tu spo-
rą część swojego życia. Udało mi się w tym czasie dobrze poznać 

szkołę i spotkać wiele niesamowitych osób — uczniów i nauczycieli. 
Już od początku, bo od wycieczki zapoznawczej przed gimnazjum, 

poczułam otwartą i przyjazną atmosferę Katolika, znacznie różniącą 
się od tej, którą do tej pory kojarzyłam ze szkołą. Mówi się, że atmosfe-
rę tworzą ludzie, a w tym przypadku nie sposób temu zaprzeczyć. Nie 
sądziłam, że spotkam tyle miłych, pomocnych i chętnych do rozmowy 
osób. 

Moja klasa w gimnazjum była bardzo zgrana. Wszyscy nawzajem 
zarażaliśmy się entuzjazmem i chęciami do działania. Pamiętam, że 
wygrywaliśmy wiele szkolnych konkursów i nawet pomimo drobnych 
sprzeczek świetnie się dogadywaliśmy. W tamtym gronie nawet prace 
grupowe nie były takie złe. Teraz bardzo miło wspominam tamte cza-
sy. Mogłabym stwierdzić, że tworzyliśmy taką dużą, nieco zwariowaną 
rodzinkę. 

W czasie już wspomnianej wycieczki trafiłam do pokoju razem z 
trzema dziewczynami z mojej nowej klasy. Dobrze pamiętam to nie-
zręczne milczenie i poszukiwanie tematów do rozmów. Gdybym tylko 
wtedy wiedziała, że niedługo staniemy się najlepszymi przyjaciółkami. 
Do dziś nie mogę się nadziwić, jak wiele nas łączy, a fakt, że w tamtym momencie wszystkie się spotkałyśmy, uwa-
żam za coś niesamowitego. W szkole udało mi się poznać przyjaciół i wielu ciepłych ludzi, myślę, że w tym temacie 
nie mogłabym prosić o nic więcej.

Po gimnazjum spora część moich znajomych została w naszej szkole, dzięki czemu wciąż widzę ich na kory-
tarzach, z niektórymi chodzę do klasy. Mimo że pandemia nieco pokrzyżowała nam plany i przez te dwa lata nie 
spędzaliśmy ze sobą tyle czasu, ile chcieliśmy, wciąż pozostawaliśmy w dobrym kontakcie. Po powrocie do szkoły 
nasze relacje od razu odżyły, powstało także wiele nowych, z czego niesamowicie się cieszę. 

Jeśli już mówię o osobach poznanych w Katoliku, nie mogę nie wspomnieć o naszych cudownych nauczycielach, 
którzy pokazali mi, że nauka nie musi być aż taka nudna. Atmosfera na niektórych lekcjach sprawiała, że czasami 
z żalem wychodziło się na przerwę i ze zniecierpliwieniem czekało na kolejne wyjaśnienia tego, że kosmos powstał 

„nigdy, nigdzie i z niczego” albo jak to się stało, że kolory tak naprawdę nie istnieją (pozdrawiam wszystkie mat-fizy 
w szkole!).

Trudno jest mi sobie wyobrazić, jak będzie wyglądało moje życie po maturze, jednak jestem pewna, że będę 
tęsknić za Katolikiem, jego ciepłą atmosferą, ale przede wszystkim za spotkanymi tam ludźmi. Nigdy nie zapomnę 
chwil spędzonych w szkole z przyjaciółmi i jestem pewna, że z wieloma osobami będę utrzymywać kontakt jeszcze 
przez wiele lat, jak nie przez całe życie. To właśnie tutaj spotkałam swoich najlepszych przyjaciół, dzięki którym 
moje życie i czas spędzony w szkole stały się dużo lepsze.

Hanna Janicka

1 Jeszcze nie zdecydowałam się na konkretny kierunek studiów. 
Wszystko zależy od matury, jednak w ostatnim czasie najwięcej myślę 

o germanistyce. Chyba to zasługa dłuuugich i owocnych przygotowań 
do egzaminu DSD i oczywiście pani Sylwii Kotowskiej-Kieruzel, któ-
ra przekonała mnie, że język niemiecki nie jest wcale taki straszny. 
Studiowanie germanistyki byłoby dobrą okazją do lepszego pozna-
nia tego języka oraz kultury krajów niemieckojęzycznych. Biorę też 
pod uwagę oczywiście studiowanie polonistyki, która pozwoliłaby mi 
rozwijać moje zainteresowania związane z literaturą. A może powin-
nam wybrać socjologię? W końcu uwielbiam wos... A może prawo 
lub dziennikarstwo? Naprawdę jeszcze nie wiem i nie potrafię się zde-
cydować na jeden kierunek, za dużo rzeczy mnie interesuje. Jedyne, 
co wiem, to to, że chciałabym robić coś, dzięki czemu będę czuła się 
szczęśliwa i spełniona.

2 Och, z pewnością! Osób, które poznałam w Katoliku, nie da się zapo-
mnieć. To tutaj spotkałam ludzi, których teraz mogę szczerze nazy-

wać moimi przyjaciółmi. To oni sprawili, że jestem zdecydowanie inną 
osobą. Łączy nas naprawdę wiele: wspólnie spędzamy czas, wspólnie im-
prezujemy, wspólnie przeżywamy wszystkie dobre i złe chwile. Sześć lat 
temu połączył nas Katolik, ale dzisiaj łączy nas o wiele więcej. Są to osoby, z którymi na pewno będę utrzymywała 
kontakt, może będziemy studiować razem w jednym mieście, na jednej uczelni — kto wie... Oczywiście będę też 
tęsknić za samą szkołą, za tą rodzinną atmosferą, którą tworzymy wspólnie. 

Ania Jóźwiak
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O Napoleonie będzie na następnej lekcji, żeby wam styków nie przepaliło.

Nie można upraszczać kaszanki  

z szynką

Czy mogę poprawić te jedynki? 

Nauczycielka: Chyba u ortodonty.

Jedni umią, inni umieją…

Proszę teraz bardzo mocno 

słuchać!

Będzie prezentacja, 

czy karaoke ze slajdów?

Jak zapomniałeś sobie przypomnieć?

Mogę otworzyć okno? Nauczycielka: 

Możesz, orłów nie ma, nie odlecą.

W Zambii jest monokultura obuwnicza. 

Wszyscy chodzą boso.

Wyprostuj twarz.

Wszyscy wychodzą, reszta zostaje

N A U C Z Y C I E L E  M A J Ą  G Ł O S
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